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Przeprowadzka do Lublina w 1954 roku
Nie jestem pewien, czy ja dokładnie wiem, ale jak z siostrą rozmawiam, to do dzisiaj
tak mówimy, że w zasadzie naszego tatę zesłali do Lublina, można powiedzieć. Bo
jak byliśmy we Wrocławiu, to on był tam dyrektorem całego okręgu dolnośląskiego, to
jest okręg, który jest większy niż cały Izrael. I kiedyś była tam jakaś historia, zgubił
legitymację partyjną, ktoś pod nim dołki kopał, oczywiście, samo z siebie to chyba by
nie wystarczyło, [w każdym razie] wtedy musieliśmy się gdzie indziej wyprowadzić.
Wiem,  że  były  różne  opcje  –  Gdynia,  takie  różne  miejscowości.  W  końcu  tato
zdecydował – Lublin i tam był dyrektorem elektrowni. To był rok [[19]54. Z tego, co
pamiętam, na początku bardzo tęskniłem za Wrocławiem. Do dzisiaj pamiętam, jak
kiedyś wieczorem się strasznie rozpłakałem i mama mnie pyta: – Co jest? To ja
mówię, że tęsknię za Wrocławiem. Była w tym okresie, może trochę później, jakaś
duża wystawa rolnicza. To było za Bramą Krakowską. Jakie wspaniałości tam były!
Mam jeszcze zdjęcia z tego okresu. To jest ta pierwsza rzecz, którą najbardziej
pamiętałem – najbardziej zapamiętałem właśnie tę wystawę. I była straszna rozpacz,
bo chciałem, żeby rodzice kupili mi gwizdek i nie było gwizdka. Nie było gwizdka,
tylko była trąbka, a ja trąbki nie chciałem.
W  zasadzie  większość  ludzi,  których  ja  znałem,  to  [byli]  ludzie,  którzy  skądś
przyjechali, oni nie byli z Lublina. [Nie miałem świadomości, że Lublin jest miejscem z
wielowiekową tradycją żydowską]. Pierwszy raz trochę poczytałem o tym już tutaj, jak
[zetknąłem się z] książką pani Sznajdmanowej „Mój Lublin”. To wtedy w zasadzie
pierwszy  raz  coś  takiego  przeczytałem.  Podczas  tego  całego  okresu,  kiedy
mieszkałem  w  Lublinie,  o  przedwojennym  Lublinie  myślę,  że  chyba  nic  nie
wiedziałem. Albo prawie nic.
Cmentarze żydowskie, z tego co pamiętam, były dwa. Jeden był jakiś taki bardzo
stary i kiedyś tam zrobiliśmy akcję czyszczenia – cała młodzież z klubu [żydowskiego]
poszła tam trochę uporządkować [teren]. Ale to było może raz, może dwa razy. Jest
jeszcze ten drugi cmentarz, gdzie już są pochowani rodzice różnych moich kolegów.



To  już  jest  w  innym miejscu,  to  jest  [cmentarz]  nowy,  malutki  taki.  Nie  można
żadnego z nich porównać z takim cmentarzem w Warszawie na przykład, tam można
godzinami chodzić.
Są tacy ludzie, których znałem i później o nich przeczytałem. Na przykład był taki
[człowiek],  nawet nie wiem, jak on się nazywał.  Mówiło się o nim parasolnik,  on
naprawiał parasolki, miał jakiś taki mały sklepik i tam naprawiał. I o nim przeczytałem
w jakiejś książce dopiero później. W Izraelu koło Akko mieszka jeden pan, [Chaim
Zylberklang], który pochodzi z Żółkiewki i on napisał książkę „Z Żółkiewki do Izraela”.
Ja  mam  tę  książkę,  byłem  kiedyś  u  niego.  I  on  właśnie  wspomina,  że  mieli
odkopywać grób jakiegoś rabina, to było bezpośrednio po wyzwoleniu, i on tam był, i
właśnie ten parasolnik tam kopał, jak wydobywali to ciało. Tak że są nazwiska, które
czasem znałem przedtem, ale dopiero później wiedziałem, kto to jest.
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